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t T n  John Allen Paulos 

„Analfabetyzm 
matematyczny i jego skutki”
Gdańsk 1999

W  naszej kulturze humanistycznej niewie­
dza, kim był Homer lub co to jest „Hamlet” 
kompromituje człowieka w oczach otoczenia, 
ale nieznajomość podstaw rachunku prawdo­
podobieństwa lub całkowego nikomu ujmy 
nie przynosi. Paulos przekonuje jednak, że 
ignorancja matematyczna niekiedy mści się 
na nas nawet w zwykłych sytuacjach życio­
wych. Nawet jeśli tego nie dostrzegamy, 
świat jest z natury matematyczny!

Alan Baddeley

„Pamięć.
Poradnik użytkownika”
przeł. Elżbieta Kołodziej-Józefowicz 
Warszawa 1999

Skomplikowany mechanizm zapamięty­
wania autor stara się przedstawić w sposób 
zrozumiały dla laika. Nie unika przy tym 
omawiania niektórych ważnych kwestii 
szczegółowych, interesujących zazwyczaj 
tylko specjalistów. Z lektury wynieść można 
nie tylko wiedzę teoretyczną, ale także wska­
zówki, jak zachować własną pamięć w do­
brym  stanie do późnych lat życia.

r P n  Matthew Sweeney, John Hartley 

^  „Jak pisać dobrą poezję”
przeł. Barbara Formas 
Kraków 1999.

Jest nader wątpliwe, by ktoś po lektu­
rze tej książki zaczął pisać dobrą poezję. 
Z pewnością jednak ustrzeże ona niejedne­
go przed pisaniem zlej poezji. A jeśli publi­
kacja Sweeneya i Hartleya komuś z talen­
tem  pomoże odnaleźć właściwą drogę, to 
można będzie mówić o sukcesie.

L es

Skarby 
polskiej ziemi

Niektóre są cenione 
jako ozdoby i chętnie 
w idziane w w yrobach 

jubilerskich. W iele innych znajduje zasto­
sowanie w przem ysłach metalurgicznym , 
chem icznym , elek tro technicznym , pa­
pierniczym, farm aceutycznym  czy w rol­
nictwie. P rzedstaw ione na barw nych  
zdjęciach w tomie „Minerały Polski” -  po 
prostu cieszą oko i choćby dlatego warto 
mieć tę publikację u siebie na półce.

Książek o m inerałach wydano w prze­
szłości wiele, ale ta bodaj po raz pierwszy 
skupia się wyłącznie na skarbach zgrom a­
dzonych w polskiej ziemi. Prof. W iesław 
Heflik i d r Lucyna Natkaniec-Nowak ze­
brali wiadomości na tem at ok. 150 m ine­
rałów występujących naszym kraju, a tak­
że kilku nie zawsze spotykanych w Pol­

sce, ale noszących nazwy nadane ku pa­
mięci wybitnych Polaków. Informacje do­
tyczą ich własności, miejsc występowania 
i sposobów wykorzystania. Je st to więc 
cenny przewodnik dla w szystkich miło­
śników zbierania okazów geologicznych. 
Z pewnością przyda im się też wprowa­
dzenie na tem at sposobów badania i oce­
ny minerałów.

Książka została wydana z okazji ob­
chodów 80-lecia Akademii Górniczo-Hut- 
niczej w  Krakowie, z k tórą związani są 
oboje autorzy.

L es

Wiesław Heflik, 
Lucyna Natkaniec-Nowak 

„Minerały Polski”
Kraków 1998

Od Buzułuku do Londynu
H istoria kilku tysięcy ochotniczek, 

k tó re  uwolnione jesien ią 1941 r. z so­
w ieckich łagrów  i w ięzień znalazły się 
Buzułuku w O renburskiej Obłasti i w stą­
piły do form ow anej polskiej arm ii, do­
czekała się pełnego opracowania. Anna 
B obińska była w g ru p ie  p ierw szych  
ocho tn iczek , k tó re  zam eldow ały się 
w kw aterm istrzostw ie Dowództwa Pol­
skich Sił Zbrojnych w Buzułuku. Zorga­
nizowane w Pomocniczej Służbie Woj­
skowej Kobiet (PWSK) przeszły z 2 Kor­
pusem  W P przez Iran, Irak, Palestynę, 
Egipt, W łochy i zakończyły służbę 
w 1949 r. w  W ielkiej Brytanii.

Są w tej książce fragmenty dramatycz­
ne, jak opisy epidemii tyfusu plamistego 
w Kermine, miejscu stacjonowania 7 DP, 
gdzie zmarło 378 chorych i relacje pełne 
radości i nadziei.

Książka, dzieło życia 
99-letniej autorki miesz­
kającej w Londynie, jest 
nieocenionym kompen­
dium wiedzy o kobietach 
w polskich mundurach 
w WP w ZSRR, na Środkowym Wschodzie, 
we Włoszech i w Wielkiej Brytanii. Najpeł­
niejszym z dotychczasowych opracowań, 
dodatkowo zilustrowanym dziesiątkami 
nieznanych w większości zdjęć.

MKL

„Pomocnicza Wojskowa 
Służba Kobiet 2 Korpusu 

1941-1945”
Zebrała i opracowała Anna Bobińska 

Warszawa 1999

Bogaty przedsiębiorca obchodzi 60. uro­
dziny. Na przyjęcie, które odbywa się w jego 
wiejskiej posiadłości przybywają licznie 
krewni i przyjaciele. Kiedy przychodzi do 
toastów, najstarszy syn jubilata, Christian, 
wygłasza mowę oskarżającą ojca o niecne 
czyny. Zmieszani goście próbują zlekce­
ważyć to wystąpienie i bawią się dalej. 
Christian nie ustępuje. Z pomocą służby 
ukrywa wszystkie kluczyki do samocho­
dów. Nikt nie może uciec przed prawdą.

Thomas V interberg jest kolejnym reży­
serem, który podobnie jak Lars von T rier 
(„Idioci”), zrealizował swój obraz według

99 Festen 99

reż. Thomas Vinterberg
reguł Dogmy, spisu zasad 
opracowanych przez duń­
skich filmowców, a nakazu­
jących jak najdalej posuniętą 
autentyczność w realizowa­
niu filmów.

„Festen” był ciepło przy­
jęty przez zachodnią kryty­
kę i publiczność. Film Vin- 
terberga otrzymał Nagrodę 
Specjalną Ju ry  na Festiwalu 
Filmowym w Cannes 
w 1998 r.

PG
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Sp. Anna Regi 
kpt. PWSK

ak żywo mamy w pamięci 
uroczyste nabożeństwo w 
po lsk im  k o śc ie le  na 
E alingu  pod kon iec  ub. 

roku, kiedy to wraz z Panią Anną, 
otoczoną liczną rodziną i p rzy ja­
ciółmi, dziękowaliśmy Bogu za dar 
Jej długiego stuletniego życia. Idąc 
główną nawą kościoła Pani Anna 
witała uśmiechem znajome twarze. 
Pamiętamy ciepłe słowa kapłana i 
wzruszenie Jubilatki przyjmującej 
błogosławieństwo Ojca Świętego.

Patrząc na tę skromną, pełną ży­
cia postać nikt z obecnych nie po­
myślał, że był św iadkiem  uroczy­
stego pożegnania Seniorki, która 
tak nagle odeszła 16 stycznia 2001 
roku, zostaw iając na biurku przy­
gotowany do wysłania „jutro” list.

Śp. Anna R. Bobińska przyszła 
na św iat na P o lesiu  9 w rześn ia  
1900 roku w majątku Szpitale, jako 
córka małżonków Adama i Heleny 
z domu Rossudowskiej.

W  roku 1914 zawierucha I woj­
ny światowej zm usiła całą rodzinę 
do ucieczki, by zrządzeniem  losu 
znaleźć się w M oskwie i tam prze­
żyć rewolucję październikową.

Istniejąca w M oskwie III Szkoła 
Żeńska Kom itetu Polskiego przy­
jęła do grona uczennic śp. Annę. W 
roku 1918, po ukończeniu tej szko­
ły, wraz z rodziną wróciła do wol­
nej Polski. Z sam ozaparciem , m i­
mo ruiny i zg liszczy  rodzinnego  
majątku, kontynuowała dalszą na­
ukę w G im nazjum  O gólnokształ­
cącym  w W arszaw ie  -  w roku 
1921 zdała egzamin maturalny. Ja­

ko stu d en tk a  W yższej Szkoły  
Ogrodniczej przy Wolnej W szech­
nicy Polskiej w Warszawie uzyska­
ła dyp lom , z odznaczen iem , w 
1926 roku. Nie przypuszczała wte­
dy, że wkrótce, po wczesnej śmier­
ci matki, stanie przy ojcu jako jego 
najważniejsza pomoc w zarządza­
niu majątkiem. Jej zdobyta wiedza 
naukowa, pracowitość, umiłowanie 
tej ziemi spraw iły, że m ajątek ro­
dzinny coraz bardziej się rozwijał. 
„Świt budził mnie do pracy, późna 
noc kładła do snu” -  wspominała.

A gdy niepodległa Polska kro­
czyła do odbudow y swego istnie­
nia po 123 latach niewoli -  tragicz­
ny rok 1939 zdruzgotał w ysiłek i 
powołał to pokolenie do ponownej 
walki o niepodległość.

Śp. Anna aresztowana przez So­
wietów, skazana na pięć lat więzie­
nia aż do tzw. „am nestii” , dzieliła 
los skazańców  w łagrze POT-m a 
M ordow ska ASSR. Piątego w rze­
śnia 1941 roku z siedmioma towa­
rzyszami dotarła do Buzułuku, gdzie 
pow staw ały Polskie Siły Zbrojne 
oraz Pomocnicza Służba Kobiet.

Około 5 tysięcy kobiet przyby­
łych z więzień, łagrów i posiołków 
p rzem ierza ło  razem  z w ojsk iem  
Irak, Iran, Palestynę i Egipt. W  Pa­
le s ty n ie  śp . A nna skończy ła  in ­
struktorski kurs dla kadry dow ód­
czej PW SK, gotowej do pracy or­
ganizacyjnej. Już w Buzułuku roz­
poczęło się szkolenie ochotniczek 
do biur, św ietlic, szpitali, kuchen 
itd. Śp. Anna bierze czynny udział 
w tym  szkolen iu . W m arcu 1942
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TYDZIEŃ POLSKI 3 marca 2001 r.

ina Bobińska

Anna R. Bobińska

roku ew akuow ano w ojsko i PSK 
na Śr. W schód. W B agdadzie 
um ieściła się część Sztabu Armii 
WP z biurami. Ochotniczki zatrud­
nione w tych b iu rach  w esz ły  w 
skład Kompanii PSK Bagdad -  za­
stępczynią komendantki kompanii 
m ianowano śp. Annę. Doceniając 
wydajną pracę i zdolności organi­
zacyjne 1 lipca 1943 roku śp. Anna 
o trzym ała stopień ppor. PSK . W 
grudniu  1943 roku zakończono  
szkolenie oddziałów PSK przezna­
czonych do pracy na włoskim fron­
cie. A gdy 10 czerwca 1944 roku 
p rzyby ł do W łoch In sp ek to ra t 
PWSK -  wśród obsady personalnej 
Inspektoratu śp. Anna obejmuje re­
ferat ewidencyjny. Po zakończeniu 
wojny 15 marca 1946 roku, z roz­

kazu N acze lnego  W odza B ór- 
-Kom orowskiego, ppor. Anna Bo­
bińska otrzymała awans na stopień 
porucznika. W październiku 1946 
roku transporty w ojskow e odp ły ­
wają do Anglii. Oddziały PSK zo­
stały skierowane do obozu w Fox- 
ley w Walii. Śp. Anna przebywała 
tam i pracowała do dem obilizacji. 
W ybierając em igrację rozpoczęła 
nowy etap w swoim życiu. Pracu­
jąc zapewniła sobie byt i niezależ­
ność. A gdy w 1959 roku zostało 
zorganizowane ..Koło Kobiet Ż oł­
nierzy na Zachodzie” natychm iast 
w łączyła się w je g o  d z ia ła lność , 
należąc od 1968 roku przez długie 
lata do Zarządu Koła. Po podjęciu 
decyzji o p raco w an ia  h isto rii 
PW SK pow ołano K om isję H isto­
ryczną, która jednak  po pew nym  
czasie zgłosiła rezygnację. Nie m o­
gła się z tym  faktem  pogodzić śp. 
Anna i podjęła samotny trud zbie­
rania m ateriału, aby przekazać hi­
storii i potom ności obraz niezw y­
kłej działalności Kobiet Żołnierzy 
w czasie II wojny światowej. D łu­
go trw ały  żm udne poszukiw ania 
odpow iednich  źródeł. W  w yniku 
tej benedyktyńskiej pracy, zakoń­
czonej w ostatnich latach Jej życia, 
ukazała się książka autorstw a śp. 
Anny Bobińskiej pt. „Pom ocnicza 
S łużba K ob ie t 2 K orpusu  1941- 
1945” . (Pisaliśm y o tej książce w 
„Tygodniu Polskim” -  przyp. red.). 
P odarow ała sw ój w ysiłek , sw oją 
książkę, by treść je j, zaskakująca 
ogromem informacji, posłużyła hi­
storykom do dalszych opracowań.

Przepojona m iłością do Ojczyzny 
pracow ała dla niej z całym  odda­
niem, wierna hasłu -  Bóg, Honor i 
Ojczyzna.

Uznając jej ofiarną pracę nada­
no śp. A nnie B obińsk iej Srebrny 
K rzyż Zasługi z M ieczam i, za za­
sługi w czasie wojny. W  roku 1969 
za p racę  sp o łeczn ą  na em ig racji 
S reb rn y  K rzyż Z asłu g i. W  roku 
1979 Z łoty  K rzyż Z asługi. D w u­
dziestego grudnia 1990 roku z oka­
zji zakończenia działalności Rządu 
RP na uchodźstwie -  awans na Ka­
pitana PW SK.

Śp. A nna n ie m ia ła  zw yczaju  
n a rz ek an ia  na sw ój los. T rudne 
przeżycia w ojenne były dla N iej, 
jak  m ówiła, tw ardą, ciekawą i po­
uczającą  lekcją -  poszerzy ły  Jej 
w iedzę o człowieku, o świecie oraz 
umocniły wiarę w Opatrzność B o­
żą. M iała swoje wyraźne zdanie, a 
w wydawaniu opinii prezentowała 
łagodność w łaściw ą Jej wiekowi i 
dośw iadczen iu  życ iow em u. Nad 
podziw aktywna do ostatnich dni, z 
doskonałą  pam ięc ią , p rzeżyw ała 
sw oją codzienność pożyteczn ie i 
ciekawie. W  zaciszu swego skrom­
nego mieszkania wiele pisała, dużo 
czytała interesując się wydarzenia­
mi w św iecie, szczególnie w Pol­
sce. M imo pozornego chłodu miała 
w ra ż liw ą  d u sz ę . Z ro z rz e w n ie ­
niem , głosem  z lekkim  kresowym  
akcen tem , w spom inała  rodzinny  
dom i ten urok Polesia -  zimą sku­
tego lodem, wiosną pachnącego ja ­
skraw ością kw iatów , otoczonego 
szumiącym borem. Tak wiele z te­
go co kochała, za czym tęskniła zo­
stało  bezpow rotnie stracone. Jed­
nak największym smutkiem Jej ży­
cia był fakt zaginięcia ojca. aresz­
towanego przez NKW D oraz brata 
oficera W P, który poległ w począt­
kach wojny w Polsce -  ale bała się 
słabości, by ta nie odebrała Jej siły
-  w m odlitw ie koiła swój ból. Da­
rzona serdeczną m iłością rodziny, 
ciesząca się szacunkiem  otoczenia
-  odeszła do P ana...

N on O m nis Moriar
Ja n in a  M azurkow a
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Sp. Anna Regi 
kpt. PWSK

.ak żywo mamy w pamięci
uroczyste nabożeństwo w 
po lsk im  k o śc ie le  na 

. E alingu  pod  kon iec  ub. 
roku, kiedy to wraz z Panią Anną, 
otoczoną liczną rodziną i przy ja­
ciółmi, dziękowaliśmy Bogu za dar 
Jej długiego stuletniego życia. Idąc 
głów ną nawą kościoła Pani Anna 
witała uśmiechem znajome twarze. 
Pamiętamy ciepłe słowa kapłana i 
wzruszenie Jubilatki przyjmującej 
błogosławieństwo Ojca Świętego.

Patrząc na tę skromną, pełną ży­
cia postać nikt z obecnych nie po­
myślał, że był świadkiem uroczy­
stego pożegnania Seniorki, która 

j  tak nagle odeszła 16 stycznia 2001 
roku, zostaw iając na biurku przy­
gotowany do wysłania „jutro” list.

Śp. Anna R. Bobińska przyszła 
na św ia t na P o lesiu  9 w rześn ia  
1900 roku w majątku Szpitale, jako 
córka małżonków Adama i Heleny 
z domu Rossudowskiej.

W  roku 1914 zawierucha I woj­
ny światowej zmusiła całą rodzinę 
do ucieczki, by zrządzeniem  losu 
znaleźć się w Moskwie i tam prze­
żyć rewolucję październikową.

Istniejąca w M oskwie III Szkoła 
Żeńska Kom itetu Polskiego przy­
jęła do grona uczennic śp. Annę. W  
roku 1918, po ukończeniu tej szko­
ły, wraz z rodziną wróciła do wol- • 
nej Polski. Z sam ozaparciem , mi­
mo ruiny i zg liszczy  rodzinnego  
majątku, kontynuowała dalszą na­
ukę w G im nazjum  O gólnokształ­
cącym  w W arszaw ie  -  w roku 
1921 zdała egzamin maturalny. Ja­

ko stu d en tk a  W yższej Szkoły  
Ogrodniczej przy Wolnej W szech­
nicy Polskiej w Warszawie uzyska­
ła dyp lom , z odznaczen iem , w 
1926 roku. Nie przypuszczała wte­
dy, że wkrótce, po wczesnej śmier­
ci matki, stanie przy ojcu jako jego 
najważniejsza pomoc w zarządza­
niu majątkiem. Jej zdobyta wiedza 
naukowa, pracowitość, umiłowanie 
tej ziemi spraw iły, że m ajątek ro­
dzinny coraz bardziej się rozwijał. 
„Świt budził mnie do pracy, późna 
noc kładła do snu” -  wspominała.

A gdy niepodległa Polska kro­
czyła do odbudow y swego istnie­
nia po 123 latach niewoli -  tragicz­
ny rok 1939 zdruzgotał w ysiłek i 
powołał to pokolenie do ponownej 
walki o niepodległość.

Śp. Anna aresztowana przez So­
wietów, skazana na pięć lat więzie­
nia aż do tzw. „am nestii” , dzieliła 
los skazańców  w łagrze POT-m a 
M ordow ska ASSR. Piątego w rze­
śnia 1941 roku z siedmioma towa­
rzyszami dotarła do Buzułuku, gdzie.- 
pow staw ały Polskie Siły Zbrojne 
oraz Pomocnicza Służba Kobiet.

Około 5 tysięcy kobiet przyby­
łych z więzień, łagrów i posiołków 
p rzem ierza ło  razem  z w ojsk iem  
Irak, Iran, Palestynę i Egipt. W  Pa­
le s ty n ie  śp. A nna sk o ń czy ła  in ­
struktorski kurs dla kadry dow ód­
czej PW SK, gotowej do pracy or­
ganizacyjnej. Już w Buzułuku roz­
poczęło się szkolenie ochotniczek 
do b iur, św ietlic, szpitali, kuchen 
itd. Śp. Anna bierze czynny udział 
w tym  szkoleniu . W  m arcu 1942
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na Bobińska

Anna R. Bobińska

roku ew akuow ano w ojsko i PSK 
na Śr. W schód. W B agdadzie  
um ieściła się część Sztabu Armii 
WP z biurami. Ochotniczki zatrud­
nione w tych b iu rach  w esz ły  w 
skład Kompanii PSK Bagdad -  za­
stępczynią komendantki kompanii 
m ianowano śp. Annę. Doceniając 
wydajną pracę i zdolności organi­
zacyjne 1 lipca 1943 roku śp. Anna 
otrzym ała stopień ppor. PSK . W 
grudniu  1943 roku zakończono  
szkolenie oddziałów PSK przezna­
czonych do pracy na włoskim fron­
cie. A gdy 10 czerw ca 1944 roku 
p rzyby ł do W łoch In sp ek to ra t 
PWSK -  wśród obsady personalnej 
Inspektoratu śp. Anna obejmuje re­
ferat ewidencyjny. Po zakończeniu 
wojny 15 marca 1946 roku, z roz­

kazu N acze ln eg o  W odza B ór- 
-Kom orowskiego. ppor. Anna Bo­
bińska otrzymała awans na stopień 
porucznika. W październiku 1946 
roku transporty w ojskow e odpły­
wają do Anglii. Oddziały PSK zo­
stały skierowane do obozu w Fox- 
ley w Walii. Śp. Anna przebywała 
tam i pracowała do dem obilizacji. 
W ybierając em igrację rozpoczęła 
nowy etap w swoim życiu. Pracu­
jąc zapewniła sobie byt i niezależ­
ność. A gdy w 1959 roku zostało 
zorganizowane „Koło Kobiet Żoł­
nierzy na Zachodzie” natychm iast 
w łączyła się w je g o  dzia ła lność , 
należąc od 1968 roku przez długie 
lata do Zarządu Kola. Po podjęciu 
decyzji o p raco w an ia  h is to rii 
PW SK pow ołano K om isję H isto­
ryczną, która jednak  po pew nym  
czasie zgłosiła rezygnację. Nie m o­
gła się z tym faktem pogodzić śp. 
Anna i podjęła samotny trud zbie­
rania m ateriału, aby przekazać hi­
storii i potom ności obraz niezw y­
kłej działalności Kobiet Żołnierzy 
w czasie II wojny światowej. Dłu­
go trw ały  żm udne poszuk iw an ia  
odpow iednich  źródeł. W  w yniku 
tej benedyktyńskiej pracy, zakoń­
czonej w ostatnich latach Jej życia, 
ukazała się książka autorstw a śp. 
Anny Bobińskiej pt. „Pom ocnicza 
S łużba K obiet 2 K orpusu  1941- 
1945” . (Pisaliśm y o tej książce w 
„Tygodniu Polskim” -  przyp. red.). 
Podarow ała sw ój w ysiłek , sw oją 
książkę, by treść je j, zaskakująca 
ogromem informacji, posłużyła hi­
storykom do dalszych opracowań.

Przepojona m iłością do O jczyzny 
pracow ała dla niej z całym  odda­
niem, wierna hasłu -  Bóg, Honor i 
Ojczyzna.

U znając je j ofiarną pracę nada­
no śp. A nnie B obińskiej Srebrny 
Krzyż Zasługi z M ieczam i, za za­
sługi w czasie wojny. W roku 1969 
za p racę  sp o łeczn ą  na em igracji 
S reb rn y  K rzyż Z as łu g i. W roku 
1979 Złoty K rzyż Z asługi. D w u­
dziestego grudnia 1990 roku z oka­
zji zakończenia działalności Rządu 
RP na uchodźstwie -  awans na Ka­
pitana PW SK.

Śp. A nna nie m ia ła  zw yczaju  
n a rz ek an ia  na sw ój los. T ru d n e  
p rzeżycia w ojenne były dla N iej, 
jak  m ów iła, tw ardą, ciekawą i po­
ucza jącą  lekcją -  poszerzy ły  Jej 
wiedzę o człow ieku, o świecie oraz 
umocniły wiarę w Opatrzność Bo­
żą. M iała swoje wyraźne zdanie, a 
w wydawaniu opinii prezentowała 
łagodność w łaściw ą Jej w iekowi i 
dośw iadczen iu  życiow em u. Nad 
podziw aktywna do ostatnich dni, z 
doskonałą  pam ięc ią , p rzeżyw ała 
sw oją codzienność pożyteczn ie i 
ciekawie. W  zaciszu swego skrom ­
nego mieszkania wiele pisała, dużo 
czytała interesując się wydarzenia­
mi w św iecie , szczególnie w Pol­
sce. M im o pozornego chłodu miała 
w ra ż liw ą  d u szę . Z ro z rz e w n ie ­
niem , głosem  z lekkim kresowym  
akcen tem , w spom inała  rodzinny 
dom i ten urok Polesia -  zimą sku­
tego lodem, wiosną pachnącego ja ­
skraw ością kw iatów , o toczonego 
szumiącym borem. Tak wiele z te­
go co kochała, za czym tęskniła zo­
stało bezpow rotnie stracone. Jed­
nak największym smutkiem Jej ży­
cia był fakt zaginięcia ojca, aresz­
towanego przez NKW D oraz brata 
oficera W P, który poległ w począt­
kach wojny w Polsce -  ale bała się 
słabości, by ta nie odebrała Jej siły
-  w m odlitw ie koiła swój ból. Da­
rzona serdeczną m iłością rodziny, 
ciesząca się szacunkiem  otoczenia 
-o d e s z ła d o  P ana...

Non O m nis M onar
Ja m n a  M azurko™
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń, dnia 15 XI 2000r.

f u n d a c j a
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe 

u l . W . G a r b a r y  2 , te l . 6 5 - 2 2 - 1 86 

8 7 -1 0 0  T O R U Ń

1 . d z . 3 5 5  0 / WS K / 2 0 0 0

Pani A nna Bobińska

I. St. L E O N A R D S Rd. Fiat 2

LO N D O N  W. 13 8 PN.

Wielce Szanowna Pani,

Tak bardzo pragnę powiedzieć „ K ochana Pani A nno” . W imieniu Pani Profesor 

Elżbiety Zawackiej serdecznie dziękuję za przysłane materiały archiw alne do 

Fundacji. Z całego serca przepraszm i wyjaśniam iż nie rozum iem  co m ogło stać 

się z m oją  korespondencją wysłaną do Pani 11- 12 X br. Tak bardzo się 

ucieszyłam, że napisała Pani do nas. Ten kontakt zaw dzięczam  Pani Halinie 

Poliszewskiej, k tórą  zapoznałam w Zielonej Górze. Droga Pani, uprzejmie 

informuję, że na podstawie Pani pierwszego listu założyłam w A rchiw um  W SK 

Pani teczkę osobow ą o numerze inwentarza 2172/W SK. Pisałam poprzednio  i 

teraz bardzo proszę o napisanie własnej relacji ze służby wojennej w PW SK. 

Proszę także o Pani zdjęcie. W naszym Archiwum  posiadam y w depozycie kilka 

egzemplarzy książki pt. „ Pom ocnicza Służba Kobiet 2 K orpusu 1941- 1945” .

Ja kupiłam dla siebie jeden egzemplarz, gdybym tak m ogła uzyskać od Pani 

karteczkę- dedykację! Czy może nam Pani przekazać w darze dla Fundacji jeden 

ezemplarz? Będzie to cenny nabytek dla naszej biblioteki.

W ysyłam Pani materiały informujące o działalności Fundacji oraz M em oriału  

generał Marii Wittek.

Serdecznie pozdrawiam Panią, życzę wiele zdrowia i pogody ducha z 

nadzieją przyjaznej współpracy z naszym archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku 

mgr Anna Rojewska 

Dokum entalistka A rchiw um  W SK
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Toruń 8 XII 2000 r.

Szanow na Pani 

A nna Bobińska 

I. St. L E O N A R D S  Rd. Fiat 2 

L O N D O N  W. 13 8 PN

Szanow na Pani,

Przesyłamy serdeczne świąteczne życzenia od p. p ro f . ’ Elżbiety 

Zawackiej i pracow ników  Fundacji „A rchiw um  Pom orskie Armii K ra jow ej” . 

Jednocześnie dziękujemy bardzo za kopię przesłanych dokum entów  Pani 

kuzynki Romanowej.

W nawiązaniu do listu dokumentalistki Anny Rojewskiej, wysłanym  do 

Pani dnia 15 listopada br., z p rośbą  o relację i zdjęcie dołączam y także 

prośbę, o ile jes t  to możliwe, o przesłanie nam relacji o służbie Pani kuzynki 

Romanowej. Interesuje nas także czy wie Pani coś o Jadw idze Bobińskiej 

jakoby  odznaczonej Virtuti Militari. Czy je s t  to m oże Pani krew na?

Będziem y wdzięczni za wszelkie uzyskane od Pani informacje.

Z wyrazami głębokiego szacunku

l ) O v o U  e. 
mgr Dorota Krompw

Dokum entalistka A rchiw um  W SK

T f - J  O  I k S i c

( /
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